
Kr. 321. w Wtorek dala 21. Września 1858.

iNSERATY:
1 sgr. 3 fen. od wiersza na ł  szerokości 

przyjmują sig tylko w expedycyi.

P R Z E D P Ł A T A :

Drukiem i nakładem Drukarni Had woniej W. Beckera i  Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: H. Kamieński w Poznaniu

B e r l i n ,  21. W rześnia. —  Najj. Pan raczył zamianować asesora przy 
sądzie ziemiańskim barona von N e u k i r c h e n ,  zwanego von N y v e u h e i m  
w Akwizgranie i asesora przy sądzie ziemiańskim S t c p h a n i e g o  w Kolonii 
radzcami przy sądzie ziemiańskim, a dotychczasowego zawiadowcę landratury, 
referendarynsza rejencyjnego Alfreda v. K l i i t z o w n  w Krausendorfie, landra- 
tem w powiecie Landeshut w okręgu rejencyi lignickiej.

B e r l i n ,  20. W rześnia. —  J. kr. w. ksiąźe pruski i J. kr. w . ksiąźe F ry ­
deryk Wilhelm pruski przybyli tu  z Lignicy.

B e r l i n ,  20. W rześnia. —  J. kr. w. ksiąźe Alfred angielski wyjechał 
w  d. 18. b. m. do Gotha. J. kr. w. książę Cambridge, angielski jenerał i na­
czelny wódz armii angielskićj, wrócił tu z Meklemburga i stanął w  gmachu 
poselstwa angielskiego.

—  N a t i o n a l  Z e i t u n g  użalała się, źc w czasie jej zabrania przez poli- 
cyą nie przedłożono redakcyi rozkazu w tej mierze wydanego przez kr. pre­
zesa policy!. Stało się to atoli w skutek pospiechu, z jakim konfiskata nastą­
piła. Gdy zarządzoną została konfiskata, otrzymał rozkaz porucznik rewiro­
wej policyi telegrafem, aby się udał na miejsce i zabrał wskazany sobie numer 
tej gazety. Gdy ten rozkaz w ykonyw ał, tymczasem konny posłaniec wiózł 
rozkaz do niego podpisany przez prezydyum  policyjne. Podanie powodu kon­
fiskaty następuje zwyczajnie dopiero na w yraźne zapytanie redakcyi, której to 
dotyczy.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Spraw a wschodnia, acz ją  konfereneya 
paryska podciągnęła pod obrady i podniosła do wielkiego znaczenia, traci teraz 
na ważności, gdy dziś nawet Rosya nie domaga się powiększenia granic czar­
nogórskich aż do morza, natomiast ma więcej na oku wewnętrzną reorga- 
nizacyą.

Nakazany przez sułtana systemat oszczędności z taką gorliwością w pro­
wadzają w życie, źe nawet pończochy Odalisck nie są wyjęte z pod obrachun­
ków rewizorów i moźnaby tuszyć dobrze o tej oszczędności gdyby gorliwość 
tak rozpalona, z czasem się nie ostudziła. W  Turcyi jak łatwo uniesienie 
i gorliwość się zapala, tak też nagle niknie. System at rozrzutności ściśle 
się łączy z niegospodarstwem haremowem, które dopiero wówczas może być 
porządnie urządzone, gdy pojęcia o familii będą czystsze i bardziej odpowie­
dnie porządkowi społecznemu i narodowemu.

Co się tyczy Księstw Naddunajskich, w tych równie ważne kwestye są

do rozstrzygnięcia jak  w państwie głównem , bo konfereneye paryskie rzecz 
tylko rozstrzygnęły co do formy, a osnowy ani dotknęły. Nie masz tam ani 
jednej gałęzi administracyjnćj, którejby nie należało poddać gruntownej refor­
mie. Cały kraj nie ma komunikacyi, pierwszem zadaniem będzie przyszłego 
rządu zbudowanie porządnych dróg po k raju , dalej niema praw leśnych, nie 
ma szkół elementarnych, po miastach udzielają nauki bardzo drobiazgowo, skarby 
spoczywające w ziemi są zaniedbane, ponieważ nie ma tam ani praw  górniczych 
ani górników, w jednej trzeeiej kraju niema nawet komunikacyi pocztowych, 
nie prowadzą regularnych rejestrów  stanu cywilnego. Oto są olbrzymie ro­
boty, któremi przyszły rząd ma się zająć.

Mróiesfwo PolsM e♦
W a r s z a w a ,  15. W rześnia. —  Najj. Pan zgodnie z wnioskiem zarządza­

jącego służbą cyw ilną, zezwolił na pozostawienie w  Królestwie Polskiem, na 
zasadach ukazu z 27. Maja 1856 r. wychodźcy polskiego Jana Nepomucena 
Maleczyńskiego, który powrócił do kraju bez uzyskania stosownego na to po­
zwolenia.

(Kor. Cz.) Skargi o brak monety srebrnej i zdawkowej, który u was 
daje się uczuwać, już  nas od dawna dotyka. Takiego braku nie było nawet 
w  czasie wojny wschodniej. W ówczas od żydków za pewnym procentem, 
kupcy nasi nabywać mogli zdawkową srebrną i miedzianą monetę. Teraz i tego 
nie można. Gdzieś źydkowie znaleźli korzystniejszą spekulacyę, wyławiając 
wszelką brzęczęcą monetę od rubla srebrnego i pięciozłotówki do dziesiątek 
i miedzianych nawet kopiejek. Kupcy nasi wyrzekają się mniejszej sprzedaży 
tow aru , gdy przyjdzie im zmieniać większą papierową monetę. Dotyka nas 
jeszcze nadto brak papierowych rubli pojedynczych i te gdzieś wraz ze sre­
brnymi swymi towarzyszami głębokiego nurka dały. Jak to długo potrwa, 
nie wiadomo, ale ten dotkliwy brak w codziennych stosunkach, żywo czuć się 
daje; a lekarstwa na to nie obmyślono wcale. —  Donosiłem wara szczegółowo 
o projekcie budowania mostu stałego na W iśle. Projekt już skończony, zło­
żony został księciu namiestnikowi i nie masz najmniejszej wątpliwości o jego 
zatwierdzeniu. Konstrukcya utrzym ała się w zupełności taka, jaką wara opi­
sałem. Co do kosztorysu, po ścisłem i sumiennem obliczeniu, suma cała w y­
nosi 2,577,000 rsr. Most ten wzniesiony będzie na równi z poziomem »No- 
wego Zjazdu# przy zamku królewskim; który to »Zjazd« wysoko, jak  wia­
domo, nad poziom się wznosi; statki więc parowe i berlinki swobodnie pod 
mostem przepływać będą. Środkiem mostu pójdzie kolej żelazna konna, wprost 
na »Nowy Zjazd* przez "Krakowskie przedmieście* i «Nowy świat* i połączą

PRZEGLĄD LITERATURY KRAJOWEJ.
( Kr on i ka . )

0 kilku nowych wydaniach historycznych.
Depesze księdza De Polignac, posła francu­
skiego po śmierci Jana III. króla polskiego.
(Z rękopisom  biblioteki cesarskiej w  P aryżu . Poznań 
nakładem  księgarni J .  K . Żupańskiego, 1855. w  8ce w ie l­

kiej. 2  części, s tr . V I I I ,  7 6 , 71 .)

( C i ą g  d a l s z y . )
Przykład powszechny zepsucia oddziaływał i na 

obcych nawet. Nuncyusz za pieniądze i to spodzie­
wane dopiero, popiera Jakóba (cz. I. str. 19). Po­
tem za pieniądze w stanowczćj chwili dał podejrzane 
świadectwo, że Sas został katolikiem.

Nie wdajemy się w drobne szczegóły, boby to nas 
daleko zawiodło. Depesze Polignaca dostarczą ich 
na zawołanie. A zresztą smutno to, bardzo smutno!

Francy a ostro nas sądziła, czego są dowody (cz. I. 
str. 65). Dziwim się tylko Polignacowi, że jeszcze 
nietyle cienia rzuca na ludzi i czasy. Po wszyst- 
kiem znać, że chciał dobra dla Polski i źe jeszcze 
wierzył w znakomite zalety narodu polskiego. Rze­
czywiście, dużo w tem wszystkiem było nieszczęścia, 
które się rozrosło z czasami. W inni byli głównie 
przywódzcy, którzy intrygowali na zimno; mniej 
winna drobna szlachta, o której przewadze często 
Polignac wspomina. Ta brała z potrzeby, bo dro­
gie utrzymanie było w W arszawie, w pośród ta­

kiego napływ u ludności ze wszech stron; drobna 
szlachta biorąc pieniądze na utrzymanie się, chciała 
jednakże jak Poiiguac, dobra ojczyzny, a panowie 
już w styd stracili. Podskarbi wielki koronny chce 
brać tyle co Radziejowski, inaczej uważałby to so­
bie za uchybienia (cz. I. str. 12). A zkądinąd, mówi 
Polignac o tymże podskarbim, że stanowi »wyjątek 
w ogólnej zasadzie i powodowany jest sercem, nie 
chęcią zysku* (cz. I. str. 47). Każdy z wyższych 
chciał brać pieniądze; jeżeli go opuszczali, in trygo­
wał dla tego, źe go za nic nie m ają: każdy swoje 
znaczenie polityczne w ojczyźnie, mierzył tą liczbą 
ofiar, jaką mu dawano. Zupełnie takaż historya 
emulacyi pańskiej względem starostw. Kto miał je ­
dno, musiał mieć dwa,  bo drugi miał dw a, a on 
przecież nie ostatni; kto miał dw a, musiał mieć ich 
trzy, bo inny miał trzy, a mniej był wart  od niego; 
kto miał trzy , musiał mieć cztery itd. Każdy chciał 
być pierwszą figurą w rzplitej. Grzeszyło się więc 
nawet bez myśli, przez dumę i próżność. Wolno 
się kompromitować samemu, zapewne, ale dla swo­
jej fantazyi zawodzić k ra j, milionowemu panu brać 
grosz rzpiitćj, pieniądz dobrze zasłużonych, których 
teraz zdeptano, chciwością w obec cudzoziemców 
plamić charakter i czystą sławę rzplitej!

Odwróćmy oczy od tych smutnych obrazów. P ra ­
wdziwie ubolewać należy, że nie spełniły się plany 
Polignaca i że ksiąźe Konti nie zasiadł na tronie pol­
skim. Zgubił tę sprawę nie Poiignae, ale sam L u­
dwik XIV., który nie umiał działać tak stanowczo,

jak jego dyplomata. Wielki król żałował jednem sło­
wem pieniędzy. Ledwie co mógł wydusić na nim 
Polignac. Trzeba było działać energicznie i śmiało, 
obiecywać, ale nie ca w iatr; gdyby miał poseł pie­
niądze na zawołanie, ile chciał i kiedy chciał, nieza­
wodnie dynastya francuska dostałaby się na tron 
rzplitej. Ale król Ludwik kurczy się co chwila, na­
myśla się, wreszcie pozwala na ten i na drugi w y­
datek, a ciągle się skarży, źe ekspensujc, źe wielkie 
sumy poświęca, a tu chodziło o kilka zaledwie mili­
onów (cz. I. str. 50).

Polignac zresztą w każdym razie był to znakomity 
minister i dobrze inteneyonowany dla Polski. Myśl 
obioru Kontego sam powziął i sam ją  Ludwikowi 
XIV. narzucił, sam ją  przeprowadził, z małemi środ­
kami, bez pieniędzy, jedynie zręcznością swoją. U- 
przedzenie względem Francyi była jednak tak wiel­
kie, źe Polignac dwa talary musiał płacić szlachcie za 
to , co ją  kosztowało talara (cz. I. str. 73). Niemiał 
w łasnych, więc za polskie robił pieniądze, raz za­
pożyczył się u Lubomirskich (cz. I. str. 34 ), drugi 
raz u Czartoryskich (cz. I. str. 3 7 ); sami panowie 
mu się wpraszali i nie brali od niego, ale dawali.

Wszędzie jest Polignac przez cały ciąg tego bez­
królewia, jest ów Deus ex machina, wszędzie działa : 
tutaj uśmierza konfederacyę wojska litewskiego (cz. 
I. str. 54), tam z królem swoim zagaja spory polsko- 
tureckie o Kamieniec (cz. I. str. 56). Z panami, ze 
szlachtą umie Polignac zawsze wychodzić. Z temi, 
z owemi, nawet z całemi prowineyami zawiera for
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sig z dworcem kolei żelaznej wam awsko-wiedeńskiej. Dworzec zaś drogi że­
laznej warszawsko-petersburgskiej, mający stanąć na Pradze, bgdzie w  prostej 
linii połączony z koleją mostową.

Z powodu, źe dotąd nie ma pewności o gruncie stałym koryta W isły, ju z  
rozpoczgto od strony Pragi p rzyrządy celem zbadania takowego. P róby  te za­
biorą kilka tygodni czasu; o postgpie ich i skutkach nie omieszkam donieść. Do­
dać tu  muszg, źe w projekcie do naczelnego nadzoru nad budową proponowany 
komitet obywatelski, utrzym any został, to jest składać go bgdzie: dwóch oby­
wateli z m iasta, dwóch ze wsi i dwóch z tow arzystw a rolniczego. Przezna­
czone mieć bgdą dyety za każde posiedzenie odbyte. M ateryał pod budowę 
tego mostu żelazny, wyrobionym ma być w Anglii.

Pisałem również o budowie m łyna parowego w Zegrzu, zakładu nadzwy­
czaj ważnego dla rolników i ziemian naszych. Teraz mogg donieść, źe bu­
dowa już  sig wzniosła do pierwszego p ię tra; zakład cały na taką skalg rozwi­
niętym  od razu zostanie, źe bgdzie w  możności przerobić samćj pszenicy 50  
tysięcy korcy na m ąkę, nie licząc jęczmienia i prosa na kaszę, krupy i jagły. 
Spółka wznosząca ten m łyn, wielce użyteczna, otw orzy składy swoje w  W ar­
szawie i wyświadczy tem praw dziwe dobrodziejstwo, bo obecnie cena mąki 
w yższą jest u nas jak  w  W iedniu, a może i w P ary żu , choć zboże nierównie 
tańsze. Nie trzeba więc sig dziwić, źe młynarze i piekarze przychodzą do ma­
ją tków  i to wielkich, kiedy przy  monopolu swoim jaki dzierzą swobodnie, ob­
dzierają nie tylko dostatnie domy, ale najbiedniejszą a zarazem najliczniejszą 
klasę mieszkańców W arszaw y.

Już od roku przeszło, wiadomo nam było, źe obywatele ziemscy wiele 
żniwiarek zakupili, to zachwalaną Rolbieckiego, to z fabrykiEw ans-Lilpop 
i Rau. Ale nie wiadomo było, jak  sig powiodły próby w praktyce na większy 
rozmiar. Dopiero te raz , gdy tow arzystw o rolnicze zawezwało obywateli, ażeby 
żniwiarki ju ż  w  użyciu w  czasie żniwa posługujące, na w ystawę w  Łowiczu 
przedstawiali, p. Kazimierz P rusk i, obywatel powiatu rawskiego w starym  M a­
zowszu, ogłosił w jednej z gazet naszych, że użył korzystnie w r. b. dwie 
żniwiarki jednej konstrukcyi z fabryki Ewansa itemi jak  najdokładniej zżął 180 
morgów żyta i pszenicy. Dziecięciu obywateli sąsiadów, naocznych świadków 
podpisało na wiarogodność powyższe podanie pana B. Pruskiego ') .  W ątpli­
wości więc nie ulega, że żniwiarka ju ż  w praktyce użytą być może. Idzie 
tylko o ścisły rachunek kosztów sprzętu żniwiarką, którego dotąd nie mamy. 
Zapewnie żniwiarki te dostawione zostaną na w ystawę rolniczą w Łowiczu 
i ztąd oczekujemy bliższych i szczegółowych wyjaśnień. Jaka korzyść w ypa­
dnie: czy na stronę żniwiarek uży tych , czy na ręczne sierpy lub kosy. Rzecz 
to  najwyższego zajęcia dla całego naszego kraju.

M o sya .
Z  P e te r s b u r g a .  — Dnia 31. z. m. około godz. 8. rano, w  zakładzie p ro­

chowni ochteńskićj nastąpił z niewiadomej przyczyny w ybuch, który wnosząc 
z liczby słyszanych uderzeń, składał sig z czterech oddzielnych eksplozyi. W y ­
sadzone zostały w powietrze i zapalone: zabudowania murowane do suszenia, 
czyszczenia i ważenia prochu, oraz cztery budynki drewniane. Pożar został 
wkrótce ugaszony przez rzemieślników fabryki i przybyłą straż ogniową z od­
działu ochtcńskiego.

Z budynków znajdujących sig w  pobliżu w ybuchu, zupełnie zniszczony 
został przyrząd bailistyczny dla broni palnej i znacznie uszkodzone: polerownia, 
powróznia i szkoła pyrotechniczna z naleźącem do nićj laboratoryum murowa- 
nem , pozostałe zaś budowle, jako to : 14 fabryk wodnych z kamieniami do roz­

*) Próby ze żniwiarkami innej konstrukcyi odbyw ały się w  r. b, w  różnych oko­
licach kraju. Sprawozdania o dwóch próbach ze żniwiarką Burgesa i Keya zbudowaną 
w  fabryce Baroscha w  Pradze czeskiej, a sprowadzoną przez W italisa Grzybowskiego, 
odbytych w  Krzeszowicach i, Pisarach pod K rakowem , podaliśmy w  C z a s i e  z d. 24. 
Lipca i 11. Sierpnia r. b. Żniwiarka ta okazała się pod w ielu  względami w yższą od 
in n y ch , szczególniej co do odkładania zboża. Następnie z tą samą żniwiarką po małych 
poprawach odbyto żniw o w  jednym  folwarku dóbr hr. Adama Potockiego w gubernii 
radomskiej pod Staszowem . Jeszcze w  C z a s i e  z 29. Sierpnia 1856 r. zamieściliśmy 
list »z pod Tarnopola" donoszący o próbach ze żniwiarkami budowanemi przez H en­
ryka Brendta w e L w o w ie , które w ówczas odbywały żniwo we w si Iłow iec należącej 
do p. Edwarda Dolskiego w  obwodzie tarnopolskim. P . R. Cz.

cierania, kaplica, kancelarya zakładu, 3 magazyny, altana do prób, suszarnia 
ua czasowy skład prochu i czały szereg budowli zewnątrz zakładu, az do domu 
komendanta włącznie, uszkodzone są mniej lub więcej. W ybitą jest w  nich 
znaczna liczba szyb, ram i drzwi.

Prochu w rozmaitych gatunkach spłonęło 1500 pudów.
Fabrykantów , znajdujących sig przy robocie, zginęło 33, a ranionych jest 

3 7 ; z liczby koni roboczych znaleziono 4. zabitych.
Z powodu tego w ypadku, toczy sig najściślejsze śledztwo.

MPrancya,
P a r y ż ,  16. W rześnia. —  Marszałek Pellisier zaraz po ożenieniu się w y­

jeżdża do W łoch i Hiszpanii.
—  Kwestye wzniesione w sprawie organizacyi Algieryi rozstrzygną się 

dopiero, gdy rada stanu wyda w tej mierze swe zdanie, co ma wkrótce nastąpć.
P a r y ż ,  17. W rześnia. —  Nadeszłe tu  z Neapolu raporta donoszą, ze 

kroki, jakie Anglia uczyniła w przywróceniu zgody między królem Ferdynan­
dem i zachodnimi mocarstwami, nie miały pożądanego skutku. Oświadczenia, 
jakie agent angielski był w ynurzy ł, nie znalazły najmniejszego oddźwięku 
u  króla. Król miał oświadczyć po kilka razy, źe niepotrzebna przyjaźń Francyi 
ani Anglia dla uszczęśliwienia swych ludów. Pod temi więc okolicznościami ani 
myśleć o prgdkiem przywróceniu stosunków dyplomatycznych między Neapo­
lem i mocarstwami zachodniemi.

—  Cesarza oczekują ju tro  w Paryżu. Ma się zaraz udać do obozu pod 
Chalons.

— Rząd sardyński oświadcza, iż dla Rosyi nic więcej nie uczynił, jak 
to , co dawnićj był uczynił dla Ameryki w La Spezzia. Odstąpił rządowi ro ­
syjskiemu tery toryum , na którem może urządzić skład węgli i żywności. L u­
dzie, którzy zwykli wdzierać się aż za koiisay, chcą w tej posłudze przyjaciel­
skiej pierwszy krok uważać przymierza między Sardynią i Rosyą (a może 
i Franeyą). Osoby, mogące być dobrze świadome biegu rzeczy, utrzym ywali 
ju ż  nie od dziś, że Napoleon III. ani na chwilę nie spuścił z oka swych pla­
nów na lepsze wykształtowanie rzeczy ztamtej strony A lp , stosownej tylko 
w tej mierze oczekiwać wypada pory. W ieleśmy ju ż  zyskali, mówi mi zwo­
lennik polityki cesarskiej, źe się nam udało w tym  stopniu trzymać w szachu 
politykę angielską, jak to czynim. Mocarstwo to zwykle dotąd występować 
zaczepnie, musi się trzym ać odpornie. I Szwajcarya nie je s t w tćj chwili do­
brze u nas zapisaną. Zarzucają j e j , iż więcej znosi od kantonów, niżby sig 
należało, źe była zbyt obojętną przy wykonaniu środków, jakich sig rząd 
francuski domagał w sprawie wychodźców.

Anaiia.
L o n d y n ,  15. W rześn ia .—  M o r n in g  P o s t  zawiera ogólny artykuł 

o położeniu Anglii, poczynający sig od odwiedzin królowej w Prusach a koń­
czący się orzeczeniem: niemasz nic nad Palmerstona. Kilka miesięcy, mówi to 
pismo, przed ustąpieniem Palmerstona, ponowiło sig, jak  powszechnie wiadomą 
je st rzeczą, między gabinetem londyńskim i wiedeńskim przyjazne usposobienie; 
zbliżenie to zdaje sig być jeszcze mocniej utwierdzonem przez odwiedziny kró­
lowej u córki. Cesarz austryacki pragnie niewątpliwie za pośrednictwem 
dw oru angielskiego zawrzeć ściślejszy i serdeczniejszy związek z dworem ber­
lińskim. A ustrya i P rusy, winne obie przeciw Rosyi i panslawizmowi się 
uzbroić. Ich wspólność, mówi to pismo, winni pod każdym względem po­
pierać angielscy mężowie stanu, i ile można, wypada Anglii trzym ać się ukła­
dów wiedeńskich z roku 1814, 1815 i układu paryskiego z r. 1856. Wiele sig 
wprawdzie we W łoszech w ydarza rzeczy, na które przyjaciel łudzi sig 
w zdryga, ale pewnie żaden W łoch, Anglik i Francuz nie uwierzy, że 
Rosya rocznie 4  miliony fr. za port we Włoszech płacić będzie, aby módz dzia­
łać w sprawie konstytucyjnej formy rządu. Villafranca będzie pewnie użytą na 
wzmocnienie despotyzmu w Neapolu, czy to przeciw A ustry i, czy też prze­
ciw Sardynii. Holendrzy, niezaprzeezeuie mądry i ucywilizowany lud, prze- 
dali Ludwikowi XIV. proch strzelniczy, którym on później rozsadzał ich miasta. 
Bodajeśmy sig niedoczekali, źe jedyny król konstytucyjny W łoch daje dziś port, 
mający byćna przyszłość uży ty  przeciw jego własnej dynastyi i przeciw sprawia 
którą on zastępuje. Nie naleźym do chwalców podziwiających panowanie au-

malne traktaty (cz. I. str. 39), zbiera szlachtę, knuje 
po powiatach (cz. I. str. 48 ), ma ^doskonałych ro­
botników* w kaźdem województwie, którzy dniem 
i nocą pracują i u jm ują szlachtę po sejmikach, po 
sądach kapturow ych, nawet na wsi (cz. I. str. 53). 
Senatorów miał 50  na swoje zawołanie (cz. I. str. 61). 
Polignac swojemi zabiegami odwlekł eiekcyę do Maja 
(cz. I. str. 37). Polignac, można powiedzieć, obrał 
króla przed eiekcyą, dowodów dużo dostarczą jego 
depesze w razie potrzeby (cz. I. str. 47  , 48 i t. d.). 
Niezbyt tylko radzi widzimy, źe uwija się koło niego 
niecny Przebendowski, który go zdradza, bo nie 
chcielibyśmy, żeby Polignac używ ał środków w po­
lityce, jakich ów kasztelan chełmiński używ a, ale 
co robić z takiemi ludźmi? cz. I. str. 5 2 , 53). Z tą 
żyw ą zdolnością, z tym  jasnym  poglądem na spra­
w y, byłby mógł Ludwik XIV. zajść daleko i byłaby 
może Polska zbawiona.

Szła tutaj albowiem gra o całą przyszłość narodu. 
Polignaea i tutaj by ły  szerokie w idoki, rozległe pla­
ny. Szło o wzmocnienie, o odbudowanie narodu, 
szło w istocie o reformę rządu. Nim fakt się stał 
odebrania Kamieńca, przed traktatem karłowickim, 
Polignac obiecywał szlachcie to , na co sig nie zdo­
było całe panowanie Jana III., króla bohatyra. P od­
ją ł  sam tg m yśl, położył ją  w  pakta Kontemu, po­
zwolił, że ma odzyskać Kamieniec, pod nieważnością 
elekcyi. I  Ludwik XIV. i książę de Conti widzieli 
trudności: król dla swoich widoków politycznych na 
A ustryę, chciał szczędzić Portę. Z tego względu

czuł niepodobieństwo obiecywania tego, czego do­
trzym ać nie mógł i nie chciał. T o  szlachetna stroDa 
jego zabiegów dyplomatycznych za bezkrólewia. Ma­
jąc skrupuły, seryo pojmując te rzeczy, pokazuje, 
źe myśli o czeraś stanowczem. Nie tak robili w szy­
scy inni po wsze czasy współzawodnicy do tronu, 
każdy z nich obiecywał co się zmieściło, nie myśląc 
bynajmnićj o tem , czy to sig da, czy może sig do­
trzym ać, czy jest podobieństwo; tamtym szło o w ła­
dzę, o cel, Ludwikowi XIV. i Kontemu o sprawie­
dliwość. Tak np. każdy prawie z królów obranych 
przysięgał na założenie szkoły rycerskiej, a kto p rzy­
sięgi dotrzym ał? tylko ostatni król jedeD. Ludwik 
XIV. co obiecywał dla Polski w 1697 r., tego widać 
szczerze chciał dotrzymać. Toż Konti, który wiel­
ką kładł wagę na słowo książęce (część I. strona 50), 
umrzeć wolał, niż uchybić swemu słowu (cz. I. str. 
51). Nawet pieniędzy obadwaj więcej nie obiecywali 
n a d to , co dać rzeczywiście chcieli, to rzecz, jak w 
inszych eiekcyach, nadzwyczajna.

Polignac zdobywał sig na lisie wybiegi, żeby tra ­
fić do ładu z królem francuskim o ten Kamieniec. Je ­
żeli Polakom obiecywał stolicę Podola, zapewniał 
zaraz i króla francuskiego, źe Turcy Kamieniec mogą 
od Polaków znów odebrać, źe obietnica Kontego 
przeciw tćj alternatywie nic nie znaczy i t. d. Bądź 
co bądź, aź serce rośnie, kiedy się w depesztch Po- 
łignaca czyta, jak  wszędzie przyszła elekeya pod­
nosi ducha narodowepo, pod hasłem zdobycia Ka­
mieńca. Sejmiki wszędzie w rzaw ą rosną i król Konti

już zawczasu ukochany przez szlachtę, jako zdo­
bywca Kamieńca. Ztąd rośnie jego stronnictwo i siła. 
Myśl ta była popularną, najpopularniejszą w naro­
dzie, gdyby Jan III. choć cząstkę swych pieniędzy 
temu celowi poświęcił, jeden z jego synów niezawo- 
dnieby osiadł na tronie polskim po ojcu (część I. 
strona 56).

W rogi grożą rzplitej, to nic. Polignac pójdzie górą 
i weźmie Kamieniec. A ustrya szeroką tw orzyła koali- 
cyę, uśmiechała się dla niej nawet myśl rozbioru, gdy­
by do elekcyi Kontego przyszło (cz. I. str. 62). Mocar­
stwa zawierały tajemne traktaty z sobą, żeby tego 
lub owego na tronie osadzić. Książe pruski chciał 
zostać królem i dla tego obiecywał księciu badeńskie- 
m u, źe mu pomoże do korony; książę mu za to po­
zwalał na królestwo (cz. II. str. 11). Latały też wie­
ści, źe książę chce ojcu swojemu Albertowi dać ko­
ronę, chociaż z Prusami i zmianą w iary (cz. II. 
str. 17). W reszcie pokazało się inaczej: elektor 
łaskawie obiecywał zajmować P rusy  królewskie, nie 
zaś oddawać swoje na rzecz F ry  dery ka-Augusta 
saskiego (cz. II. str. 36). Nie dotykamy szerzćj tego 
przedmiotu, ale z całego toku depeszy Polignaea w i­
dać to, źe były naokoło Polski spiski na Polskę. Sam 
elektor saski, przyszły kró l, był jednym  z najgor­
liwszych spiskowych. Tak wszyscy w  około m y­
śleli o klęskach rzplitej, tylko jeden Polignac myślał 
o jej zbawieniu. (Dok. nast.).



stryackie w e W łoszech. Ale pod w ice-królem  arcyksięciem Maksymilianem 
dziwnie popraw iły  się rządy . A  naw et w  najgorszych dniach pod F rancisz­
kiem I., należało się p ierw szeństw o austryackiem u panow aniu nad rosyjskiera. 
Są to  nader w ażne w zględy. A le k tóż nam zaręczy, że m inisterstw o Derbego 
zw róci nań najm niejszą baczność? Czyli gabinet taki zdoła p rzeżyć miesiąc po 
zebraniu się parlam entu? Jakich środków  np. minister sp raw  zagranicznych j ą ł  
się co do Villafranca? Nie ulega w ątpliw ości, źe gdy  królow a w  to w arzy ­
stw ie M alm esburego, w  Niemczech znajdow ała s ię , austryacki d w ó r i gabinet 
poznały dobrze to  now e poruszenie szachow e R osy i i źe P ru sy  nie mało się 
ucieszyły z w idoku lepszego porozum ienia się z A ustryą . A le p rzy  obecnym 
stanie zdrow ia króla gabinet nie zupełnie zgodny nie mógł p rzy jśdź  do pe­
w nego rezultatu . . ,

L o n d y n ,  17. W rześnia. —  K orespondent parysk i H e r ą l d a  donosi, ze 
w edle listów  p ry w a tn y ch , k tó re  odebrał z  T u ry n u , rozeszła się w ieść w tern 
m ieście, źe R osya  zaw arła  z S a rd y n ią  potajem ny u k ład , w  k tó rym  zobow ię- 
zu je  się w spierać Piem ont pieniędzmi i wojskiem przeciw  A u stry i —  w szystko  
za odstąpienie Villafranca,

Azya*
U rzędow a gazeta angielska (Gazette) ogłasza 71 różnych  depesz i sp raw o­

zdań , które wszędzie m ów ią o zw ycięstw ach odniesionych przez A nglików  
nad szczątkami pow stańców . Z e  spraw ozdań  jednak  tych  pokazują się resztki 
te  rozbitych pow stańców  zaw sze jeszcze wielkie i lepiej ja k  kiedykolwiek m a­
new rujące, a szczególniej w  odw rotach. G dy teraz Indyanie niebronią tak 
uporczyw ie raz obranych pozycyj i system at wielkiej w ojny zamienili na w ojnę 
podjazdow ą, pochw ały w ięc w  depeszach oddaw ane ich odw rotow ym  m ane­
w rom  m ają sw oje znaczenie. Nie m ogąc czerpać wiadomości z obustronnych 
raportów , ty lko  ze stro n y  angielskiej, niem oźemy teź spraw dzić, ile w  tych  
ostatnich jes t p raw dy . Faktem  atoli je s t n iezaprzeczonym , źe znaczne jeszcze 
znajdują sięsiły  pow stańcze i te  siły lepiej m anew ru jąn iźdaw nie j. Zangielskich 
depesz w ybieram y, co w ażniejsze. T ak  np. 9ta depesza przesłana przez sir 
H ugba Rosego m ów i o klęsce zadanej sipoisom , gdy  chcieli pod K uruch  r u ­
szyć na Calpce. Chociaż zajęli silne stanow isko bronione przez liczne baterye, 
jednakow oż bitw a szybko się ukończyła i jak  zw ykle zw yciężyli A nglicy. O d­
w rót po tej bitwie z  szczególniejszą zręcznością i walecznością uskutecznili si- 
poisowie. S ir II. R ose m ów i o tera: lubo je s t p raw d ą , źe nieprzyjaciel zby t 
spiesznie odw ró t uskutecznił z K oruch , jednakow oż przyznać potrzeba, źe co­
fał się przez dolinę z w ielką odw agą i zręcznością. Linia cała ty ra lierów  tr z y ­
mała się w ybornie, zak ryw ając  odw ro t g łów nego korpusu  i m anew row ała do­
skonale jako  lekka piechota. Gdzie na nich uderzono w ręcz , tara rzucali k ara ­
biny a brali się do pałaszy, którem i z  rozpaczą się bronili. Z w ycięztw o jak  
wiadomo odnieśli A nglicy, a skutki m oralne jego  b y ły  wedle R osego n astępu ­
jące : w skutek klęski poniesionej przez nieprzyjaciela pod K oruch , pow stała 
niezgoda w  szeregach pow stańców . P iechota zarzucała kaw aleryi, że ta  p ierz­
chła i w szystkie trz y  rodzaje broni zarzucały  jene ra ło w i, źe je  zaniedbał. J e ­
nerałem  ty ra  b y ł T an tia  T o p ee , k tó ry  w  rzeczy samćj tak samo jak  dawniej 
pod B etiw ą ulo tn ił s ię , nietroszcząc się wcale ani o sw e w ojsko, k tó re  pod ty ­
tułem  armii P eishw y u tw o rz y ł Z  ra p o r tu  początkow ego tego jen e ra ła  w i­
dzim y, że pod  Calpee miał ty lko  2ch angielskich oficerów i 24  żołnierzy  ra n ­
n y c h , natom iast od uderzenia prom ienia słonecznego 3ch oficerów i 4 3  żołnie­
rz y  stało się niezdolnymi do boju.

W  depeszy (nr. 3 9 )  sir G ranta pow iedziano, źe na przeciw  16 ,000  po­
w stańcom  postaw ił ty lko  garstkę  A nglików , ale dzięki lepszej angielskiej a r ty -  
leryi atak na środek i oba sk rzyd ła  pow iódł się szybko. T u  i ow dzie bronili 
się pow stańcy, ale ogół źle. O innych mnićj znaczących spotkaniach czytam y 
obszerne sp raw o zd an ia , k tó rych  tu  n iepow tarzalny dla ich drobiazgow ości 
i monotonności jak  zw ykle b y w ają  angielskie depesze.

w innicą zw ane j, s ta ły  działa R o sy an ; a tam  ku  Józefow i P ru sk ie , w  mie- 
ście zaś P rusacy . Zaczęto z dział do siebie daw ać ognia i kule w idzisz , raow it 
d a le j, koło tej pięknej w ieży przechodziły , k tó ra  w  r. 1813. zgorzała i zap a ­
dła się dnia 25. Lipca. Proboszcz tedy  m iejscow y posła ł do kom endanta p ru ­
skiego i prosił aby zaprzestano strzelać, tak  się teź sta ło ; P ru sacy  poszli k u  
Szląskow i a R osyanie ku K iestrzynow i. A le co to  za g łód b y ł. W ierte ł zy ta  
m iary  L   1 2 i  garnca w ynoszący kosztow ał 10  tal. b itych i jeszcze go do­
stać niebyło m ożna, w ięcźeśm y jedli zupę z kucha lnianego a chleba wcale mc. 
Potem panow ały  wielkie choroby ; o g d y b y  ty lko  i teraz tak niebyło, m ów ił 
dalej ojciec, ale się ziściło, bo na drugi rok  tj . 1812 . m asy w ojsk  na  w iosnę 
d ąży ły  do R osyi pod dow ództw em  N apoleona, a ile mi wiadomo, przez sam 
L? w  tygodniu  30 ,000  W irtem berczyków  na w schód dążyło . Co się z tem 
wojskiem  stało i jak i by ł w tenczas ucisk, to  dzieje opow iadają. Czy więc tedy  
kometa dzisiejszy co znaczy? w ierzyć niem ogę, bo jestem  katolikiem , ale po - 
w tarzara jakie daw niej prow adzono z tego pow odu m ow y. T eraz  astronom ia 
inaczej uczy itd. -  Zebraliśm y p o traw y  dob re ; kartofle zaczynam y w y k o p y ­
w ać i jesteśm y nadspodziewanie zadow oleni; rów n ież  ćw ik ła , b ruk iew , rzepa 
sie ud a ły ; a kapusta może średni zb ió r przyniesie. Lecz zgrozo! znow u bez­
ustannie tak ja k  roku zeszłego palą  się bu d y n k i, stogi itd. W  tym  tygodniu  
w  bliskości nas 6  naliczono ogni. S iew y  prześliczne, ju z  daw no takich niebyło.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 20. W rześn ia  1858.

ZjtO (w ęcpel po 25 szefli) z  początku dosyć w  cenach się trzym ało , p ó ­
źnić* słabo odchodziło, w końcu chętnie o ferty  p rzy jm ow ano ; na W rzesień 
Październik 3 8  pien., na Październik Listopad 3 8 £ — A  Pł-» na Listopad 39 
pł., na L istopad G rudzień 3 9 — 3 8 f — f — f  pŁ, na Grudzień 3 9 ł  pŁ

Okowita (beczka po 9600  § T rallesa) w ciąż m ały  ma o d b y t;  na miejscu
(bez beczki) 14— TV (z beczką) na W rzesień  14  pien., na Październik  1 4 £ -------
p ł., na L istopad G rudzień 14£— £ — ■J- pł.
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Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. W rześn ia . —  Jego excel, kom enderujący jenera ł 5  korpusem  

arm ii, hr. v. W aldersce został zam ianow any po ukończeniu królew skich m an e­
w rów  przez J . kr, w. księcia pruskiego jenerałem  kaw aleryi na znak zupełnego 
zadowolenia z korpusu  5  armii podczas m anew rów .

—  W czorajszcm i dw om a pociągami nadzw yczajnem i około godz. 5tej po 
południu p rzy b y ły  dw a bataliony piechoty z m uzyką i chorągw iam i z G łogow a. 
Oba bataliony uszykow ały  się w  kolum ny m arszow e przy dw orcu  kolei i w e­
szły do miasta p rzy  odgłosie m uzyki. Pociąg p ierw szy  składał się z 43  tow a­
row ych w ozów  k ry ty c h , dla p rzew iew u pow ietrza o tw artych  w środku, m a­
jących w ew nątrz  ław y  do siedzenia.

W i l a t o w o ,  15. W rześn ia , — Na dniu 13. m. b. jadąc  w ieczorem , spo­
strzegłem na północ kometę i zaraz mi się przypom niała przepow iednia mojego 
ojca z r . 1811. gdzie rów nież 13- W rześn ia  taki pojaw ił się kom eta, ale j a ­
śniejszy i z d łuższą m io tłą , lecz nieomal w  tem samem miejscu i b y ł przez 6 
tygodni na horyzoncie. Spostrzeg łszy  takow ego m ając lat 14 przestraszy łem  
s ię , i w róciw szy do dom u opow iedziałem  to co w idziałem ojcu. Na co tenże 
odrzek ł: mój synu! to  n iedobry  znak , to  będzie albo g łó d , pow ietrze lub 
w o jn a ; bo takaż gw iazda przed 7-letn ią w ojną na niebie b y ła , i cóż się sta ło?  
oto R osyanie i P rusacy  po Polsce uganiali s ię ; i tu  w  L  tam  na tej górze

Wiadomości liandlowc*
B e r l i n ,  20 . W rześn ia .

Z y to  4 1 — 4 0 ^  ta l., na W rzesień  i W rzes ień  Październik 4 0 |— 39J-—40  
tal., na Październik L istopad 4 1 ^ — 40^ ta l., na L istopad Grudzień 4 2 J  41£  
ta l . , na Kwiecień Maj 4 4 f — 4 4  tal.

Owies 3 5 — 4 6  tal.
Jęczm ień 2 7 — 33 tal., na w iosnę 27^  tal. ., ,  * -  ,
Olej rzepiow y 14x tal., na W rzesień i W rzesień  Październik 14X5— $ tal., 

na Październik Listopad 1 4 |— x7j  tal., na L istopad G rudzień 14-g—  f  ta l., na 
Kwiecień Maj 15 tal.

Olej lniany 12 tal., na W rzesień  Październik  12  tal.
O kowita 18  ta l., na W rzesień  Październik 1 8 - I 7 f t a l . ,  na Październik 

L istopad 1 8 — 1 7 f  ta l., na L istopad G rudzień 1 8 — 1 7 |  ta k , na Kwiecień Maj 
1 9 - 1 8 |  tal.

S z c z e c i n ,  20. W rześn ia .
Pszenica 6 4 —6 8  tal., na w iosnę 69  tal.
Z y to  3 9 — 39 tal., na W rzesień  Październik 39  tal., na Październik L isto ­

pad 3 9 £  ta l., na w iosnę 43^  tak
Olej rzep iow y na W rzesień  Październ ik  14£  tal. _ .
O kowita 2 0 f  p roc ., na W rzesień  Październik  i Październik L istopad 2 0 |  

p roc ., na w iosnę i 9 |  proc.

Przybyli do Poznania 21. Września.
B A Z A R : v. H offm ann z W arszaw y, F e n n e r z O ssow a, Baranow ski z K rzeszew a, B ro ­

dnicki z W rocław ia, Ja ren tow sk i z W szem borza.
H O T E L  R Z Y M S K I  B C JS C H A : v. Bonge z Ś w idn icy , v. Radosz i Lehm ann z L i-  

gnicy , W ir th  z Ł opicnna, p rob . K ropiw nicki z Pelp lina, R ussak z B erlina, Z y - 
chliński z P ierska , P n iew er z W rocław ia , Getzel z Leszna, A rno ld  z A achen, Mo­
ses z Szczecina, Scbm ale z R iiggenberg . „  , .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : Delbes z L ippstad t, h r . K w ilecki z S iedlca, 
v. S tillfried  i H eck z B erlina, L angen z K olonii, v. D resler z Grodziska, M ittelstadt 
z K unow a, L udendorff z T orgau . ,

H O T E L  D U  N O R D : Z akrzew ski z Żabna, M oszczeński z Jez io rek , G um pert z Bą- 
blina, Cohn z P leszew a, A ndersohn z B erlina, v . M uller, v. Diepow, v. K linkow - 
strom , v. D iekow i Idzikow ski z L ign icy .

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Opitz z Ł ow encina, v. W in terfe ld  z M. Go­
ślin y , K am ieński z W rocław ia , v. D iederhof z C bom iązy.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Bojanow ski z Podlesia, W aw row ski z K łodzisk, W ę ­
gierski z M odliszew a, Szulczew ski z B oguniew a.

H O T E L  P A R Y Z K I :  U latow ski z M orakow a, M eissner z W arszaw y , P rądzyński 
z W arszaw y .

H O T E L  B U D  W I G A :  K ujaw a z E ckersdorff. F lieg  i D ienstag z  Ś rem u, M orgenstern 
z L ipska, Bergas z Grodziska.

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  E krlich , Cohn, K apbabn i U nger z Ś rody , Mehlich z Mi­
łosław ia , Lange z N ow egom iasta, W idelicki z S łup i, Zach z Pętkow a.

H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  G otthard z M iędzyborza.
W  M IE SZ K A N IU  P R Y W A T N E M : Reill z Chorulli, ul. Wrocławska 39.

O B W IE SZ C Z E N IE .

W y k az  obyw ateli w  tutajszem  mieście pow ołać 
się m ogących na p rzysięg łych , w y łożony  będzie 
stosow nie do §. 65. ustaw y z dnia 3go  S tycznia 
r . 1849 w dniach 2 7 ., 28. i 29 . m, b. podczas go­
dzin służbow ych w  naszym  Sekretaryacie dla ka­
żdego do przejrzenia.

Jeżeliby  kto sądził, źe je s t bez p rzyczyny  op u ­
szczony, lub bez uw ględnienia pow odów  uw olnie­
nia um ieszczonym , w inien sw e protestacye podać 
do protokółu  lub piśmiennie w  ow ych trzech dniach.

Po up ływ ie  tego czasu , w ykaz zostanie zakoń­
czonym.

P oznań , dnia 4. W rześn ia  1858.
M a g i s t r a t .________

W  dniu 4. Października r. b. w  poniedziałek przed 
południem  od godziny 8ej zacząw szy, sprzedane zo­
staną 41 koni dostaw ionych przez miasto tutejsze 
na tegoroczni wielki m anew r pod 2gi pułk huzarów  
obrony k ra jow ćj, w  drodze publicznej licytacyi n a j­
więcej dającem u za go tow ą zaraz zap ła tą , przez

D eputow anego naszego Pana Radzcę m iasta T h a y -  
l e r a ,  na placu D ziałow ym  w  miejscu.

Chęć kupna m ających w zyw am y niniejszera na 
term in pow yższy .

P oznań , dnia 9. W rześn ia  1858,
 M a g i s t r a t . _____________

Cechowi szewskiem u w Ł o b ż e n i c y  miano skraść 
w nocy z 6. do 7  K w ietnia 1855. roku  list zastao 
w ny Nr. 5 8 /3 3 2 9 .  D z i e w i e r z e w o  pow iatu W  ą -  
g r o  w i e c k i e g o  na 5 0  T ai. z kuponami od B o źeg - 
narodzenia 1854. roku . W z y w a ją  się w ięc ci ni- 
niniejszem , k tó rzy  w  posiadaniu tegoż listu  zasta-



w nego się zn a jd u ją , aby się najpóźniej w  terminie 
d n ia  3 . S t y c z n i a  1859. p r z e d  p o łu d n i e m  

o g o d z i n i e  lO te j  
p rzed  R adzcą S ąd u  pow iatow ego Panem  C r o u s a z  
w  izbie naszych posiedzeń w yznaczonym , zgłosili, 
g d y ż  w  przeciw nym  razie oni się zupełnej am orły- 
zacyi tegoż listu  zastaw nego spodziew ać mogą.

P o z n a ń ,  dnia 21 . Lipca 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y ,  

w ydzia ł dla sp raw  cyw ilnych.

N auczyciel dom ow y, zaopatrzony  w  dostateczne 
św iad ec tw a , s ta ra  sig o miejsce. N a zapytania p iś­
mienne udzieli bliższej o nim wiadomości pan
z e t  B ie la ń sk i w  S to ń sk u  p. Pakością.

Poszukuje się do kupienia za odpowie­
dnią cenę majętność szlachecka w prowin­
cji Poznańsk i e j ,  niedaleko kolei żela­
znej, mająca zdrowe położenie, dohrą wo­
dę, piękne łąki, las nie wycięty (ile być 
może drzewo rozmaitego gatunku) dobre 
budynki i dom mieszkalny. Summa ku­
pna całkowita może być natychmiast zło­
żoną. Oferty w tej mierze przyjmie A. 
Georges  posiedziciel dóbr w Dobrej-  
myś l i  pod Lesznem franco.

D obra. —- W ie ś  JPlesli.®wice w  K rólestw ie 
P o l s k i ć m ,  gubernii W arszaw sk ie j, powiecie Ł ę ­
c z y c k i m  położone w  miejcu najhandlow niejszćm , 
bo ty lko  o w iorstg 1 od m iasta fabrycznego Z g i e r z  
a od Ł o d z i  10, od A l e k s a n d r o w a  3 i inne mia­
sta są  bardzo bliskie. T aż  w ieś ma rozległości w łok 
M agdeburgskich 41 , m órg 22 , p rg tów  59. Ziemia 
pszenna. Ł ąki w y b o rn e , siana około sto fu r , rze­
czka graniczy w  około s taw y  zdrojow e zarybione, 
mogące słu ży ć  do zakładania fabryk. P ro p n acy a  
i w iatrak  p rzy  trakcie , czyni rocznic Z łp . 1000. 
L as starodrzew , budulec i stare  zagaje je s t blisko 
p ó łto ry  w łóki now opolskiej, pieńki sosnowe wielkie 
i inne po w yciętym  lesie 5  w łók bardzo gęste. —  
Zabudow ania dw orskie najlepsze, d w ó r now y o 7 
poko jach , wiejskie budynki w  średnim  stan ie , pacht 
pod miastem czyni rocznie obecnie około Z łp . 5000 . 
W y siew  korcy 90  zim owego, lecz po p rzyb ran iu  
now in znacznie sig pow iększy , T a ż  wieś każdego 
czasu może być sprzedaną i oddaną w  posiadanie 
obyw atelow i, a jeśliby  sobie koloniści życzy li, to 
rów nie szlachcckiem praw em  nabgdą bez czynszu. 
D ługów  nie m a; inw entarza połow a może być  od­
stąpioną. M łocarnia 4 ro  konna na gruncie, ro b o ­
cizna dostateczna. Cena za tgż w ieś sto dw adzie­
ścia sześć tysięcy  Z ło tych  polskich.

M. S. Studnie/ii, w łaściciel.

l a  wysiew jesienny
poleca praw dziw ą n o w ąpr&bOSSCSOWSky 
p s s e n ie ę  i  S y to ,  c z e r w o n ą  i b i a ł ą  k o -  
n ie z y n ę ,  b r z a n k ę  ( ty m o te u s z a )
i w s z y s t k i e  t u t a j  a k l i m a t y z o w a n c  UUSio-
am e k o n o m ic z n e  i  Mrtaw

H a n d e l  n a s i o n

 Braoi iiiierbaogs.
A m a to ro m  BłwIss,4®w  i  o g r o d ó w
polecam moje praw dziw e H a r l e m s k i e  i B e r l i ń ­
s k i e  c e b u l k i  k w i a t o w e ,  jako to : hy acy n ty , tu ­
lipany , k rokusy , i t. p. w  najpiękniejszych egzem­
plarzach.

Spis ty c h ż e , jak o  i dodatek nasion korzystn ie w  
jesieni siać się da jących , udzielam bezpłatnie i franco 
na każde łaskaw e zażądanie.

Poznań w  W rześn iu  1858.
Handel nasion MMenryk M a y e r ,  

ogrodnik kunsztow ny  i handlow y, 
p rzy  K rólew skiej ulicy 15 a.

CEBULKI KW IATOW E
S B a rlem sk ie  i  M e r  l iń s k ie  w  naj­

piękniejszych egzem plarzach, polecają w edług  kar 
ta lo g u , bezpłatnie udzielającego się.

M r a c ia  A u e r b a c h . 

Stare lampy posuwalae
zaopa tru ją  się w  p a ten to w a n e  ś w ie -  
tlllil&t o szczęd n e  i przez to  zupełnie się 
odnaw iają u  M. SŁ lltya  ,

F ry d ery k o w sk a  ulica 33.

Fabryka fortepianów JULIUSZA MAUER
W *  J. . T ..........................w W rocławiu

p r a y  B y n k n  M r .  1 8 . .I naprzeciw  głów nego o d w ach u , 
poleca f o r te p ia n y ,  angielskie i nie­
mieckie, jako  też pian ina  (pianos 
jdroits) podług najnow szej paryskiej kon-^ 
strukcy i w edle ry su n k u  obok p rzy łą -

J u l iu s z  M a y e r .

czonego

Ku lepszej w ygodzie 
S3, u  P aaa  C. G. F e l s c h
rzeć. _______________________________

i HAW D E Ł  A U G U ST A  S Ł U G A
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 3.

poleca lampy francuzkie przyćm iew ające, lam py do posuw an ia , najnow sze lam py fotozenow e, O lejne ,  
g a z o w e  lam py o s z c z ę d n o ś c i  z .fab ry k i JE. A, G e w e c k e  z H a n n o w e r u ,  k tó re  
sie szczególniej odznaczają bielszym płomieniem i silniejszena św iatłem . i

Zarazem  polecam skład  mój dzw onów , bań , cylindrów , czarek do lamp, świec i knotow  wszel­
kiego rodzaju . ______________________ __________________

Stancya z ośmiu w obicia i poczęści po­
sadzkami opatrzonych pokoi składająca 
się, jest do wynajęcia przy ulicy Wilhel- 
mowskiej pod Nr. 13.

Pracow nia moja fotograficzna p rzy  placu W il- 
helm owskim N r. 6. dziennie od 9 — 12. i od 2 — 5. 
je s t o tw arta. ES, Srtftnpczyńskł.

Szanow nem u O byw atelstw u i Prześw ietnej P u ­
bliczności mam honor donieść, iż o tw orzyłem  w  dniu 
dzisiejszym w  mieście tutejszem  p rzy  starym  R y n ­
ku pod N r. 56. w  domu S. K r o n t h a l a

HASDE BIAŁYCH HAFTÓw I 
JEDWABNYCH WSTĄŻEK,

k tó ry  łaskaw ym  w zględom  niniejszem polecam.
M a u r y c y  M ab .

HOThTDE PiKŁ_ ~
'^D o s to jn e j szlachcie i Szanow nćj Publiczności do­
noszę un iżen ie , źe w dniu  15. b. m. objąłem  H o ­
t e l  P a r y s k i .  U praszając o łaskaw e zaszczycanie 
mnie swemi w zględam i, p rzyrzekam  ceny najum iar- 
kow ańsze i skorą usługę.

P oznań , dnia 20. W rześn ia  1858.
Tc M r a k o tc s k i .

D r e s d e .
M otel d e  F rasice .

L e proprietaire de 1’hótel fait sav o ir , qu ’il p rende 
en pension pou r i’h iver de families a des p rix  tres 
m oderes.

W INOGRONA!
sam w y b ó r, poleca za nadesłaniem  należytości fran­
co funt po 2 £  Sgr. w łącznie za opakowanie. P rze­
pisy do kuracyi dołączone będą bezpłatnie.

Dalej polecam tw arde  pow idła w iśniow e do k ra ­
jan ia  5 4  S g r .,  tw arde pow idła śliw kow e 5 S g r .,  
śliwki 3£  S g r .z a  funt ,  orzechy włoskie 2 | — 3 S gr. 
za kopę, najpiękniejsze zim owe jab łka  w edług  ga­
tunku od l £  do 2  T al. za szefel, suszony owoc pię­
kny i tanio, cena w edług  gatunku.

SB, W e n sc k y  w  M ie lo n e jy ó r ze .

Prezentowania atlety 
H ipo l i t y ,  będą miały 
miejsce codziennie z rana 
od godziny 9ej do 12ej i 
po południu od 3ej J 
8ej w sali Bazaru.

H. Sieber.

d o

O dnow iw szy zupełnie moją cukiernią w 
Bazarze i zaopatrzyw szy  w w yborny  to ­
w a r , polecam ją  w zględom  Szanow nej P u ­
bliczności. Przyczem  mam honor donieść, 
że urządziłem  przestronny  i gustow nie um e­
blow any pokój do palenia tureckiego ty to ­
niu p rzy  kawie lub herbacie , ku  czemu do­
bór lulek i ty ton iu  będzie zaw sze w  zapa­
sie. —  Zarazem  donoszę uprzejm ie , iż w 
mej czytelni znajduje się liczny dobór p rze- 
dniejszych czasopisów  ku w ygodzie Szano­
w nej Publiczności.

Poznań w W rześn iu  1858.
A . JS zp in y ier,

Pensyonarzy  przyjm ie od Sw. M ichała pew na fa­
milia w Poznaniu. Bliższej wiadomości udzieli pod­
pisany, na wielkich G arbarach N r. 25.

W ita lis  M o y u c k i.
Szanow ni Rodzice oddający synów  sw oich do 

szkół tu ta jszych  i życzący sobie dla nich stancyi, 
niechaj się raczą zgłosić p rzy  ulicy W odnej N r. 7.

Pan M. W a s z k i e w i c z  z G r o d z i s k a ,  będzie 
łaskaw , jednem u z podp isanych , o swem teraźniej- 
szera pomieszkaniu donieść.

G r o d z i s k ,  dnia 18. W rześn ia  1858. 
M la p e c k i . M r u k a r z e w ic z ,

Knrs giełdy berlińskiej.

Dnia 20. Września 1858
S to - Na pr.

p a p ie ­
ra m i.

kurant
g o to w i­

zn a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . Aj 101 —
dito . . . . 44 1014 —*
dito z roku 1856. . . . H 1014 —

dito z roku 1853. . . . 4 954 —
Obligi długu skarbowego . . . . .  . . ot — 854

dito Marchii Elektoralnej i N ow ej. — 814
dito miasta B e rlin a ........................... H 1014 —
dito dito . . . . . . . . . 34 83 —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 31 — 84J
dito Prus W schodnich. . . 34 — 83
dito Pom orskie.................... 34 85 —
dito dito ..................... 44 934 —

dito W . X. Poznańskiego . 4 — 994
dito W . X. Pozn. (nowe). 34 — 88J-
dito S z ląsk ie ........................ 34 8 6 | —
dito Prus Zachodnich . . . 34 82 —

Bilety rentowe Poznańskie................. 4 924 —
L o u is d o ry ................................................ — — 1091
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk. 4 894 —

Stan Termometru i Barom etru, or aa kierunek wiatru 
w P o  an a n i u .

W jh o r n e  a n a n a sy , jak o  też 
c ze k o la d ę  h  la  d ’IS en reu se  p l 
poleca Cukiernia 11

A. S z p in y ie r a  w Bazarze. fU

Dzień. Stan termometru j Stan W iatr.
najniższy najwyż. barometru.

13. Wrześ.
14. »
15. -
16. •
17. »
18. • 
19. •

+  5 , 0 “ 
+  5 , 5 “ 
+  1 0 ,0 “ 
+  5 , 0 “ 
+  9 , 0 “
+  5 , 2 °

1 +  4 , 0 “

+ 1 8 ,0  “ 
+  1 9 ,0 °  
+  1 7 ,8 "  
+  1 6 ,2 “ 
+ 1 4 ,7  “ 
+  1 4 ,6 °  
+  1 4 ,8 “

28" 3, 0  " 
27" 11, 5" ' 
27" 11, 9" ' 
27" 11, 6" ' 
28" 1, 3"' 
28" 2, 0" ' 
2 8 " 1, 5 " '

Wschodni j  
Półn. zach. 
Półn. zach. 
Zachodni 
Półn. wsch. 
Półn. wsch. 
Połud.wsch.


